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Phi... to  proszę p an i ty lk o  w tym  w ypadku , jeże li się b ierze  ślub ju ż  ta k  n a  dobre....



BIEDNI LUDZIE.
N a podwórzu się bawiła 
Dzieci z domu paczka duża,
W  pośród nich zaś była także 
I m alutka córka stróża.

—  Bocian przyniósł nam braciszka! —  
W oła córka wielkiej damy.
My —  rzekł synek urzędnika 
Dzieci pocztą zam aw iam y!

—  My jesteśm y biedni ludzie —
Rzecze z smutkiem dzieciak trzeci — 
Ojciec mój jest ty lko stróżem
Sam się s ta ra , by mieć dzieci!

o  o  o

W śród  ta ń c a .
—  Czy pan doktór w e w szystkiem  tak  chłodny 

i um iarkow any?
—  Tak, łaskaw a pani, we wszystkiem , gdzie 

wchodzą w g rę  me nogi!
—  W  takim  razie żałuję, ale nie mogę zostać 

pańską żoną....

P o d ró żn ik .
—  Tak, moje panie, najw iększą przyjem ność s ta ­

nowi dla mnie badanie okolic, o których wiem, że 
tam  n ik t inny jeszcze nie był!

Jedna z  dam (z w estchnieniem ): A jednak jak 
często -można się pomylić!

O bliczenie.
—  Jakże, mężu, w ygląda nasz bilans?
—  Przerażająco! Same passyw a! Do aktyw ów , 

k tóre  dla moich wierzycieli mają jakąś w artość, 
mogę ty lko ciebie zaliczyć!

Biała sukienka.
—  Ale, żeby mi najmniejszej plamki nie było na 

tw ojej suk ience! Pam iętaj so b ie ! —  przestrzegała 
po raz ostatn i m atka, dając wreszcie po usilnych 
prośbach zezwolenie sw ej jedynej córce na przyw dzia­
no wej, białej sukienki.

Było to w  niedzielę popołudniu w lipcu — cór­
ka w ybierała się z większem tow arzystw em  na 
wycieczkę, nic też dziwnego, że chciała się w y­
stro ić . Lecz z drugiej s trony  bacznie przestrzegała 
słów m atki, bo znała jej gniew  i bała się go okro­
pnie!

W szystko  poszło wyśmienicie, ale aż do wieczo­
ra , gdy nagłe ciemne chm ury przysłoniły  niebo. 
W róciła natychm iast najbliższym pociągiem do m ia­
sta, łecz gdy w ysiadała na peronie, burza już w i­
siała w pow ierzu, a gw ałtow ny wicher zm iatał tu ­
m any kurzu. W ybiegła szybko, dążąc ulicą do do­
mu, lecz zaledwie kilkadziesiąt kroków  ubiegła, lu­
nął gw ałtow ny deszcz. Zmuszona koniecznością, 
schroniła się do bram y jakiegoś domu. Tam stała, 
w tulona w  najciemniejszy kącik i sukienkę wysoko 
w rękach trzym ając, przedstaw iała sobie ze zgrozą, 
jakiego przyjęcia dozna w  domu. Ł zy sznurkiem  
biegły po jej delikatnej tw arzyczce, a spazm atyczne 
łkania w strząsa ły  młodocianą piersią. W tem  zoba­
czyła przed sobą jakiegoś pana. Uprzejm ie nachylił 
się do niej i przemówił łagodnym głosem , pełnym 
serdecznego w spółczucia:

—  Ależ moja pani! Cóż się takiego sta ło!
No.yy strum ień łez i jeszcze silniejsze łkanie

były  całą odpowiedzią.
—  Czyż aż tak  źle je s t?  Nie może mi pani o- 

powieazieć ?

Różne sp o so b y  m ó w ien ia .
—  Ależ tu  czeka mnie gorące przyjęcie! — za­

uw ażył rak. gdy go kucharka rzucała do garnka 
z w rzącą wodą.

—  A ja  śmieję się z pana p rokuratora  i w szy­
stko mi jedno, czy mam do czynienia z panienką 
niżej la t czternastu , czy też już dojrzałą! —  po­
m yślała sobie pchła...

—  Prow adzę praw dziw ie psie życie, a jednak 
zadowolony jestem  ze sw ego lo su ! —  tw ierdził pie­
sek pokojowy, ulubieniec panny W andzi.

S ty lis ty czn y  k w ia te k  p a n a  p so ra .
Profesor (do uczniów): Proszę się nie śmiać! 

Ja  nie śmieję się nigdy, gdy widzę durnia przed 
sobą!

K a n d y d a c k a  m o w a  w ę g ie rsk a .
O byw atele! Skoro ubiegam się o dowód waszego 

zaufania, sądzę, że najlepiej uczynię, jeźli w as za­
poznam z memi zdolnościami, k tóre, jak nikogo w ła­
śnie, usposabiają mnie na posła. Mięśnie moich rąk 
nie zawiodą mnie. nigdy, naw et w  czasie najburzli­
wszej debaty politycznej, trafiam  kałam arzem  na 
trzydzieści kroków we w skazany cel, a księgę na­
szych ustaw  zasadniczych trzym am  zawsze tak  w y ­
soko, iż każdej chwili mogę rozbić nią głow ę mego 
politycznego przeciwnika. Jeśli dodam do tego, że 
jestem  znanym a tle tą  i niedawno zdobyłem m istrzow- 
stw o W ęgier w  boksowaniu, możecie bez obawy po­
w ierzyć mi sw e losy i oddać p rzy  nadchodzących 
wyborach głosy sw e na mnie. k tó ry  nie zawiodę 
waszego zaufania!

Eljen Justh! Bassamateremtele!

- Z p a m ię tn ik a  d am y  św ia to w e j.
—  Kobieta w  miłości przedkłada zawsze bru 

talnego bandytę nad skromnego żebraka!
—  K obieta je s t  zagadką, której rozwiązanie 

niestety  rzadko przynosi korzyść!
—- P ierw szy  mąż nie pozostaje dla nikogo tak 

niezapomnianym, jak  dla drugiego!

—  Tak mi straszno... lękam się pójść do do­
mu... —  płaczliwym głosikiem odpowiedziała...

—  A to dlaczego?
—  Deszcz...
—  No tak ! A le deszcz w net ustanie...
—  A... a... moja biała sukienka....
—  Pociesz się p a n i! Dzisiaj tysiące białych su 

kienek zostało poświęconych! —  zawołał wesoło.
—  Ale moja je s t zupełnie n o w a !
—  To bardzo sm utne —  ale ostatecznie raz mu; 

siało się to stać. Czy wcześniej, czy później to o- 
statecznie w szystko jedno.

—  Tak pan sądzisz?
—  N aturalnie!
—  Me moja mama! Pan jej nie zna! Boże, gdy 

pom yślę, jak się będzie gniew ać! Mama formalnie 
z tej sukienki zrobiła kw estyę sumienia! A ja  tak  
na nią u w aża łam !

—  Czy sukienka bardzo już ucierpiała?
—  Dotychczas jeszcze nie, bo natychm iast się 

tu ta j schroniłam. Ale jak ja  się dostanę dom u?
Tymczasem desz lał coraz gw ałtow niej, s t r u ­

mienie wody dostaw ały się już do przedsionka, 
w  którym  oboje stali. Jem u serdecznie się jej żal 
zrobiło.

—  Proszę pani! —  rzekł cicho. —  T utaj pani 
absolutnie nie może zostać! To może potrw ać je­
szcze z godzinę lub dłużej, a za ten czas pani zmo­
knie do nitk i! Czyżby pani nie zechciała do mnie 
w stąpić, aż deszcz zupełnie ustan ie?

—  W ięc pan tu ta j m ieszka?
—  Tak je s t!  Miałem właśnie zam iar iść do do­

mu —  mieszkam tu ta j na parterze. W  każdym ra ­
zie będzie u mnie lepiej, a przede w szystkiem  nie 
tak  mokro jak tu ta j w  tym  ciasnym kąciku.

O tw orzył bramę. Jasne, gazow e oświetlenie sieni 
spodobało się jej i dodało odwagi. Bo i któż chę­
tnie wchodzi do ciemnej sieni ? Jeszcze raz wyściu-

D ziecięca lo g ik a .
Mąż (do żony): Swoją drogą, ciekawą mieliśmy 

tego roku zimę! Lodu praw ie nie było!
6-let i  S ta ś  (p rzeryw a): A  bo Bozia widział, że 

ludzie jeżdżą na łyżwach kołeczkowych po beto­
nie, to  sobie pewnie pom yślał: a co im tam  po lo­
dzie !

L apsus.
—  P a n ie ! To przecież ciekawe, że ja jestem  

brunet, żona moja je s t brunetka, a moja najmłodsza 
córka je s t  r u d a !

—  Toć przecież nic dziwnego! Zw ykła omyłka 
drukarska w m ałżeństw ie!

—  Ja  panie nie robię nigdy omyłek d ru k ar­
skich !

—  Przecież nie mówię, że to pan ją  z ro b ił!

M iędzy p rz y ja c ió łk a m i.
—  D aruj, moja Zosiu, iż nie złożyłam ci g ratu- 

lacyi z okazyi tw ego zamążpójścia lecz jak wiesz, 
nie było mnie w tedy w kraju!

—  Nic sobie nie rób z tego. moja d ro g a ! P rzy ­
znam ci się całkiem otw arcie, iż naw et nie było 
czego ży czy ć!

D yplom ata .
Pani, łapiąc służącego na podsłuchiwaniu:

I ty  Janie znowu podsłuchiw ałeś! —  woła 
zirytow ana.

—  Ależ daję jaśnie pani hrabinie słowo honoru, 
że naw et nie słyszałem , jak pan porucznik jaśnie 
panią ca ło w a ł!

B ezstro n n a .
Mąż (do żony): Co? Ty znów zaw iązałaś s to ­

sunek z tym  Rusinem, k tó ry  od nas pokój odnaj-
m uje?

Żona: Mój drogi! Czyż mam jeszcze i ja być 
przyczyną ubolewania Rusinów, że my Polacy nie 
otaczamy ich w Krakowie taką miłością, na jaką 
zasługują sobie, jako nasi w spółplem ieńcy!

O burzona.
—  P a n ie ! Możesz pan robić ze mną, co się p a ­

nu podoba, ja  nie powiem nic na to ! Ale proszę 
nie tykać mojej dobrej sław y!

biła swój m ały nosek za bramę, aby się przekonać, 
czy deszcz ciągle pada i — poszła za nim. Znaleźli 
się w jego pokoju. On zaświecił lampę, przysłonił 
ją różowym  abażurem , poczem zw rócił się do sw o­
jej tow arzyszki, k tó ra  nieruchomo sta ła  w  środku 
pokoju, a oczy jej z zadowoleniem ślizgały się po 
gustow nem  urządzeniu.

—  Czy podoba się pani u m nie?
Jej zdumiony w zrok starczy ł za całą odpowiedź. 

On zaś delikatnym  ruchem ujął jej głów kę, podniósł 
ją do św iatła  i rz e k ł:

—  No! A teraz  n;e bądź pani już tak  zalęknio 
n ą ! Nabierz pani odwagi i bądź dobrej m y ś li! Jak 
się pani nazyw a?

—  F lo rc ia !
—  F lorcia! Co za cudowne im ię! W szystko  

będzie dobrze -  a na przyw itanie proszę o jednego 
c a łu sk a !

Nieznacznie się broniła.
—  Ach... panie!... Co pan robi... moja su ­

kienka !...
—  Praw da, p raw da!... sukienka!...
O dstąpił od niej na krok i bacznie zaczął się 

sukience przyglądać.
—  W łaściw ie nic nie znać! — pocieszał ją żar­

tobliwie.
Ona zaś zaczęła ją  płaską dłonią w ygładzać.
—  Trochę przecież zmokła. Będę ju musiała 

w domu natychm iast rozpiąć do wysuszenia.
—  Ale pocóż z tern tak  długo czekać ? N atych­

m iast to zrobim y! Mam do tego specyalne w iesza­
dło, przyniosę je z przedpokoju i zanim deszcz u- 
stanie, będzie w szystko znowu w największym po­
rządku !

Jak  powiedział, tak  zrobił. Znikł za drzwiami, 
a za chwilę zjawił się z olbrzymiem wieszadłem. 
Ostrożnie zdjęła z siebie białą sukienkę, poczem o- 
boje trosk liw ie  rozpięli ją na wieszadle. A  teraz,



Miły p o p rz ed n ik .

Pew ien m łody człowiek, przybyw szy do K ra ­
kow a, poszukiwał dla siebie umeblowanego pokoju, 
obchodził też  pilnie w szystkie ulice i bacznie ś le ­
dził kartk i na bram ach domów. N areszcie trafił 
na taką, k tó ra  w ydała mu się odpowiednią. Udał 
się w ięc we w skazanym  kierunku i na drugiem  pię­
trze  zadzwonił do drzw i, k tóre o tw orzyła mu jakaś 
poważna niewiasta.

—  Przepraszam ! Czy tu ta j jest pokój do w y­
najęcia ?

—  Tak j e s t ! —  odparła zagadnięta —  ale może 
pan zechce pofatygow ać się ju tro , bo ten  pan, 
k tó ry  go odnajmuje, jeszcze le ż y !

B yła godzina jednasta w  południe, młody czło­
wiek pom yślał więc sobie że to  jakaś idealna go­
spodyni i nazajutrz w  południe zadzwonił znowu. 
A le i tym  razem pokoju nie można było oglądnąć, 
pan ów bowiem jeszcze leżał. Gdy na trzeci dzień 
powrócił znowu i dowiedział się, że i dziś pokoju 
oglądnąć nie można, woła z iry tow any:

—  Czy tem u panu brakuje co, że ciągle le ż y !
—  Ależ, broń B o że! brzmi odpowiedź.
—  No to  kiedy tak , to go tów  nigdy nie 

w s ta ć !
—  I  mnie tak  się z d a je ! —  robi poważna 

niew iasta skrom ną uwagę.
—  C óż?! Do dyabła! Czy pani ze mnie kpi, 

czy o drogę p y ta? ... —  woła z wściekłością.
—  Tak, panie ła sk a w y ! Biedaczek przedwczo­

raj rano um arł nagle i dotąd leży w łóżku, czekam 
bowiem na komisyę sądową, k tóra  zapowiedziała 
sw e przybycie.

Rzecz naturalna, iż młody człowiek wynalazł 
sobie inne mieszkanie, na tem że bał się bowiem wejść 
w  ślady sw ego poprzednika!

S k a rg a  dziew icy .

—  T a k ! Teraz powinienby się właściwie ze mną 
ożenić!... Żebym tylko wiedziała, k tó ry ...? ! ...

WYKRĘTY.
I

Panna K lara ma nieszczęście,
Jakie mogą mieć d z ie w c z ę ta ---------
K rótko —  panna K lara skarży 
Pana X. —  o alimenta.

—  Pan ma z panną K larą dziecko — 
P rzyparł sędzia go do ściany.
— „Ha! i to być także m oże! —
Z rezygnacyą rzekł pozwany.

—  Pan z nią tylko miał s to su n k i! — 
Krzyknie wreszcie sędzia ostro —
—  O! nie! —  pan X. odpowiada 
Miałem także i z jej siostrą!..

—  To nie o to  się rozchodzi! 
Replikuje sędzia na to —
Tu jest kw estya  całkiem in n a :
Jakżeż to ma być z zap ła tą?! —

Oskarżony rzekł z patosem :
—  Miłość moja była św ięta,
Panie sędzio!... Bóg mi świadkiem!
Nie chcę od niej ani c e n ta !...

o o o

Z p o lity k i.
W  separatce jednej z wiedeńskich restauracyi 

siedzi polityk, zabaw iający się wesoło z dwoma có­
rami K oryntu. Pomimo podeszłego nieco wieku 
zadowolnił jednak widocznie i sw ą sąsiadkę z p ra ­
wej i lewej strony , gdyż jedna z nich w te  do nie­
go odzywa się słow a:

—  W iesz, s taruszku! Ciebie powinni zrobić po 
Bienercie m in istrem ! Ty dałbyś sobie już radę i z p ra ­
wicą i z lewicą...

—  T a k ! T a k ! —  odpowiada polityk —  To ty l­
ko najgorsze, że źle na tem w yszedłby mój portfel...

T e le g ra m y  z W ęgier.
Budapeszt: P rzy  wczorajszem głosowaniu w sej­

mie węgierskim  nad sytuacyą, 235 posłów głoso­
wało przeciw  rządowi, resz ta  odniosła rany.

Budapeszt: Zawiązało się tu ta j tow arzystw o 
ubezpieczeń od uderzeń kałamarzami, książkami i za­
palniczkami, k tóre przyjm uje ubezpieczenia, ale ty l­
ko posłów, należących do stronnictw a Justha . Gdy­
by w blizkości ubezpieczonego objektu znajdował 
się k tó ryś z członków koalicyi, należy pobrać o 2 5 %  
zwiększoną prem ię z powodu zwiększonego ryzyka.

Ł atw o zrozum iałe .
Dzienniki polityczne doniosły niedawno z Bel­

gradu , iż w  dniu 20. marca, gdy król P io tr  opusz­
czał sw ą stolicę, panował między jej mieszkańcami
niebywały entnzyazm !

Ach, b ie d n e  te  n ie w ia s ty !
—  To przecież krzyw da o pom stę do niebios 

w ołająca! Parlam ent ma zabronić kobietom w szel­
kiej nocnej pracy ! Co sobie m yślą ci posłowie ?! 
Oni chcą najwidoczniej doprowadzić nas do ostatniej 
nędzy i r u in y !...

gdy się odwróciła, cała tw arzyczka jej się śmiała. 
Miała minę, jakgdyby jej kamień z serca spadł. 
Głęboko odetchnęła i wolna od wszelkiej gniotącej 
ją trosk i, swobodnie zaczęła się poruszać.

—  Pan naw et nie przeczuwa, jak mi teraz  jest 
dob rze! Teraz dopiero widzę, jaki to  nonsens o g łu ­
pią sukienkę tak  ustaw icznie być w trw odze!

P ełen  radosnego zdziwienia spoglądał młody 
człowiek na silną, dziewiczą postać przed nim s to ­
jącą. A  ona, gdy  jej nagle zaśw itało w  głowie, 
w  jakiej właściwie toalecie się znajduje, w śmier- 
telnem  zakłopotaniu, gdzie się tu  ukryć przed tym 
pałającym  wzrokiem przystojnego młodzieńca, gdzie? 
gdzie? —  ona —  pełna trw ogi, rzuciła mu się 
na szyję i ukry ła  sw ą zapłonioną tw arzyczkę na 
jego  pieisi...

A on całował ją...
A  gdy wreszcie spoglądneli za okno, deszcz już 

dawno usta ł, tro to a ry  naw et były już kompletnie 
suche.

—  A dasiu! Już  muszę pójść!
Ostrożnie zdjęto białą sukienkę z w ieszadła — 

w yglądała bez zarzutu. W  jednej chwili ubrała ją, 
poczem oboje ramię w  ramię w śród najcudniejszej 
pogody, udali się ku ulicy, gdzie F lorcia mieszkała. 
Gdy przyszli na róg, F lorcia błyskawiczne spojrze­
nie rzuciła na fronty  domów. Rzeczywiście! Mama 
w yglądała z okna! Prędko jeszcze całus na poże­
gnanie i —  piękny sen się rozwiał.

Przyjęcie, jakiego w domu doznała, nie należało 
do najgrzeczniejszych. Jak  skamieniała stała biedna 
Florcia, słuchając wezbranego potoku słów sw ej ko­
chanej mamusi. W reszcie mama przeszła do szcze­
gółowego przesłuchania:

—  Gdzieś tak  długo bAła?
—  Ależ mamo... przecież nie mogłam przyjść... 

deszcz tak  gw ałtow nie padał...
Desz już  od dwóch godzin ustał!

Osłupiała i zdrętw iała ze strachu! Potrzeba było 
tęraz trochę więcej energii z* stropy  mamy, a mała 
byłaby w szystko wypaplała.

—  Cóż mogłam innego zrobić, mamo? Czy może 
miałam przemoknąć do nitk i? Zobacz ty lko sukienka 
uratow ana! Niema na niej najmniejszej plamki!

Mama milcząco wzięła lampę ze sto łu  i ze srogą 
miną zaczęła oglądać sukienkę. Ale w miarę bada­
nia jej surow e lica się rozjaśniały, wreszcie posta­
w iła lampę na dawnem miejscu i rzekła już zupeł­
nie udobruchana:

— Masz słusznie, moje dziecko! Nic nie zauw a­
żyłam ! A le biada by ci było, gdybym  na sukni zna­
lazła najm niejszą plam kę!... A teraz  do łóżka! Mu­
sisz być zmęczoną po ty lu  tarapatach!

A posłuszna Florcia ucałowała mamę w obie 
ręce i prędko znikła w  swoim alkierzyku...
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P o e ty c z n a  p ro za .
Ach! moja pani - mówił —  czy mogę pani 

przez całe życie tow arzyszyć?
Ona, ponieważ znała dokładnie jego stan  m ają­

tkow y, zarum ieniła się bardzo, jak to dobrze w y­
chowanym panienkom przystoi i szepnęła: „Pomów 
pan z m araąu.

S tało się. Pom ówił z mamą, a ponieważ ta  ta- 
także znała jego stosunki finansowe, rzekła wśród 
łez: „W eź ją  mój synu i bądźcie szczęśliwi^.

Pobrali się i byli szczęśliw ym i! Nie było na 
ziemi czulszego, bardziej się poświęcającego i po­
rządniejszego małżonka nad niego, a z drugiej s tro ­
ny ze św iecą trzebaby  było szukać tak  wzorowej 
żony i m atki, jak  o n a ! K to ich razem widział, nie 
chciał wierzyć, że to  jest m ałżeństw o; brano ich za 
zakochaną parkę i to w  pierw szych stadyach tego 
uczucia! A przecież już pięć la t minęło, odkąd się 
pobrali.

N igdy, ale to  nigdy nie było między nimi n a j­
mniejszej różnicy zdań lub broń Boże sprzeczki. 
A  jest to  tam bardziej pochwały godne, że w  ich 
domu mieszkałała j e g o ,  ale także i j e j  m a ­
t k a !

Tak upłynęło pięć, dziesięć, piętnaście, dwadzie­
ścia pięć la t w  ciągiem szczęściu, zgodzie i idealnej 
harmonii.

„W idzicie! —  powiedzą ludzie te raz  —  a więc 
są jeszcze szczęśliwe m ałżeństw a na ziemi, są je ­
szcze kobiety, k tóre  mężom potrafią raj na ziemi 
zgotować, a drogę szarego żyw ota niebiańskiemi ró ­
żami zasłać'“ !...

Powoli, pow o li! Na całej tej h isto ry i jest jeden 
m alutki haczyk —  oto od początku do końca je s t 
zm  y ś 1 o n a...

Pierwszy krajowy, - - 

hurtowny i częśc iow y

: : JÓZEFA WEKSLERA ::
Lwów Sykstuska 2. Kraków, Grodzka 71.
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W zau fan iu .
—  A ja byłam pewna, że pan jesteś w  małżeń­

stw ie tak  szczęśliw y!
—  Zgadłaś moja m ała! Powiem ci w  zaufaniu, 

że mi nic nie brakuje, prócz ładnej i kochającej 
przyjaciółki...

P o d słu ch an e .
Pierwszy lek a rz : U w aża więc kolega stan  cho­

rego, za tego rodzaju, iż konsylium jes t konieczne?
Drugi lekarz:  Tak je s t!  Ten człowiek jest ko­

losalnie b o g a ty !

M ądre zdan ia .
—  Kobieta przypom ina równocześnie wiosnę 

i jesień, ofiaruje bowiem nieraz mężczyźnie kw iaty  
i owoce sw ych uczuć.

—  Gdy całujesz kobietę, a ona zachowuje się 
cicho, uważaj, że grozi ci niebezpieczeństwo, daleko 
pewniejszem jest. jeśli obiecuje, że zawoła o pomoc.

— Bądź ostrożnym  przy wyborze żony, szcze­
gólniej cudzej!

PLASTYCZNE SZTUKI.
Roztrząsało rzecz poważną,
Dwóch kry tyków  pierwszej m arki: 
Jaka jest najlepsza praca,
Znanej z różnych dzieł m alarki?

Jeden z nich —  te ganił wady, 
D rugi chwalił - - t e  zalety,
Ten —  wynosił jej rysunek,
Ten —  bogactwo jej palety.

A  w tem  głos zabiera trzeci 
I odzywa się z zapałem :
„Jedna rzecz się jej udała 
Znakomicie —  sam widziałem!

Co za głów ka idealna!
I karnacya jak najczystsza!
No —  w prost! —  kopia Rafaela 
Albo też innego m istrza !u

—  Gdzież to arcydzieło w isi? —  
Równoczesne brzmi pytanie.
—  A ch! nie w isi!... Biega na wsi! 
Gdzie go dała na chowanie!

__Ą

In co g n ito .

—1 Kto jest ten  elegancki facet z którym  byłaś 
wczoraj na kolący i?

—  Alboż ja  wiem ! Nie przedstaw ił mi się w cale?
—  J a k to ! Nie wiesz naw et, jak  się nazywa ?
—  A nie w iem ! W idziałam  tylko, że bieliznę 

ma znaczoną literam i F . Z.

Za k u lisam i.

—  W iesz m ała! To musi być nudne tak  w y­
stępow ać kilkadziesiąt razy po sobie w  jednej i tej 
samej r o l i !

—  Ależ mój drogi! Po przedstaw ieniu w ystę­
puję także i to w  roli, k tórą  grałam  już przynaj­
mniej z tysiąc razy, a jeszcze mi się dotąd nie 
sp rzy k rzy ła !

D ow cipna, a  p ra k ty c z n a .

Pan X ., posiadacz wspaniałej i ogromnej brody, 
kochał się w  pani Mani, k tóra  odpłacała mu w zaje­
mnością.

—  Co mógłbym zrobić dla ciebie, moja mała, 
by cię przekonać o swej m iłości? —  py ta  jej raz 
czule.

—  Ofiaruj mi sw ą brodę!
—  Ciekawy jestem, co m ogłoby ci z niej przyjść?
—  W ypcham  nią moją otomanę, a wiesz prze­

cież, że je s t taka wygnieciona. Będzie nam z tem 
obojgu w ygodn ie j!

Nowa słabość .

Przegląd lekarski dm osi w  ostatnim  num erze 
o pojawieniu się nowej epidemicznej choroby, k tó­
rej ulegają przedew szystkiem  panie. J e s t ona o wiele 
niebezpieczniejszą i trudniejszą do wyleczenia niż 
tuberkuloza lub arterioskleroza a nosi nazw isko : 
Chanteklerosa. P rzybyła  do nas z Francy i...

O burzen ie m am y.
Panna S tasia, uczenica sem inaryum  żeńskiego. 

przynioshTdo domu świadectwo z obrzydliwą dwó­
ją... Oburzona mama opowiada o swem nieszczęściu 
sąsiadow i:

—  Panie ła sk a w y ! Sama poszłam do szkoły, 
aby się dowiedzieć o p rzyczyn ie! Powiedziano mi, że 
nie jest jeszcze dostatecznie rozwiniętą! Ciekawam, 
co te  sta re  pryki chcą jeszcze od n ie j! Niech pan 
dobrodziej popatrzy na nią, jak  ona w ygląda przy 
sw ych szesnastu latach!...

G rzeczny.
—  A przyjdzie pan na mój ślub panie Józefie?
— Chyba jako pan m ło d y !
—  A na mój pogrzeb ?
—  Z przyjem nością!...

To go  pociesza.
Pan B. (znany krakow ski lichw iarz): Ach, gdy­

by nie ten krym inał, jaką to człowiek miałby pa­
skudną konkurencyę!

Jak s ię  gdzie  żen ią?
W Ameryce:

—  Dasz mi pan córkę?
—  Zgoda.
—  Ile pan dajesz?
—  2 miliony dolarów i samochód na podróż po­

ślubną o sile 15 koni, pod warunkiem , że ślub ju ­
tro  za indultem. Zgoda?

—  Zgoda!

IV P aryżu :
—  Dasz mi pan swoją có rk ę !
—  O [oj!
—  A ile pan dasz za nią posagu?
—  Million franków gotów ką, dwa domy i w y­

praw ę dla cóiki. Zgoda?
—  Ślub za pół roku?
—  Dobrze!

O miłości.
Przysto jna  żona jest dzisiaj połową karyery.

Czy para małżeńska zawsze się ty lko z dwóch 
osób składa?

* **

Największe w ynalazki i odkrycia nie są zdol­
ne nic zmienić w  zakresie miłości.

Mężczyzna napisaw szy słowo „ k o c h a m u, daje 
po niem kropkę —  kobieta zaś kładzie przecinek, 
jakgdyby czekała na ciąg dalszy.

* * *

Łatw iej wybaczamy kobiecie brak serca, niż brak... 
łydek.

$
* *

Mężczyzna miłością przesyca się prędko —  ko­
bieta natom iast jest zawsze nienasyconą.

Małe podarunki podtrzym ują przyjaźń —  duże 
miłość.

* **

Bez miłości nie ma życia —  powiada poeta.
Bardzo słusznie! —  potakuje mu s ta ry  lekarz.

* *

Miłość jest słodka, a ludzie jednak nie raz na 
nią gorzko płaczą!

* *

Kto uw aża m ałżeństwo jedynie za i n t e r e s ,  nie 
powinien się dziwić, gdy jego żona przyjm ie w s p ó l ­
n i k a .

Nic bardziej mężczyzny nie o s ł a b i a  —  jak 
s ł a b a  kobieta.

Dama z półśw iadka ma wiele wspólnego z ksią­
żką do czytania z czytelni publicznej —  nigdy bo­
wiem nie wiemy, przez w iele rąk  przeszła.

„ M i e j  s e r c e  i p a t r z  w  s e r c e u, wołał 
nasz wielki poeta...
yjj My serce mamy, ale wolimy patrzeć niżej.

U nas:
—  Panie, ożeń się pan z moją córką.
—  E j, kiedy nie mam jeszcze wogóle ochoty 

się żenić.
—  E , nam yśl się pan.
—  No a ile pan da za córką?
—  Czekaj pan, niech pan pamięta, że moja córka 

miała bardzo obiecujących konkurentów. Jeden na- 
przykład kasyer banku, na k tórego już oddawna po- 
licya ma oko...

—  Mniejsza z tem , g ru n t ile pan daje?
—  No, 75 guldenów, z tego 50 gotów ką, a re­

sztę kwitami zastawniczemi lombardu, potem dam 
praw ie że nowe moje ubranie, k tóre sobie pan może 
kazać przerobić dla siebie. Zreszą zmierzymy się, 
może naw et będzie akura t na pana.

—  Mniejsza z tem, a jaka w ypraw a?
— Ano, dam kołdrę, łóżko żelazne, miednicę, 

nocnik blaszany i aryston, a jak go pan każe na­
praw ić, to będzie bardzo ładnie g ra ł, przytem  damy 
córce dwie suknie, dwie bluzki, jednę dzienną i je- 
dnę nocną koszulę, trz y  pudełka zapałek, no i...

—  I co?
—  I nasze błogosław ieństw o!

. —  Jeżeli mi pan dasz zaraz te  50 papierków,
to za 2 la ta  się ożenię!

—  No, niech tam ! Zgoda! A to się N iusia u- 
cieszy. P rzyjdź pan do nas wieczorem, będzie her­
bata  z cukrem.



DWIE ALTERNATYWY.
Choć rok cały praw ie służy,
Tak! rok cały bez miesiąca,
To, pomimo, źe jej dobrze 
Odejść z służby chce służąca.

—  Cóż ci u nas nie po myśli ?
S ługi pani zapytała —
Pensyę bierzesz regularnie,
I robota u mnie m ała!

—  Mniejsza o to! —  rzecze Fran ia  —
Trza pracować, gdy się służy!
Tak! robota tu  je s t mała,
Ale za to... panicz duży!

—  A c h ! mój syn ? —  zawoła pani 
Ma tak  skrom ne obyczaje!... —
—  Tak syn p a n i! —  tw ierdzi F ran ia  
W ciąż spokoju mi nie daje!

—  Co ja słyszę?! —  biada matka.
W szak spraw uje się tak  chlubnie! —
—  Nie da przejść mi, proszę pani,
To mnie szturknie, to mnie skubnie!

A więc —  albo idę sobie
Z tej Sodomy jak n a jp rę d z e j---------
Albo —  niech przynajm niej pani 
W ięcej —  daje mu pieniędzy!..

' yŁ r

D ow cipny.
Placem Szczepańskim idą dwie służące, p o w ra ­

cające z zakupna. Choć była już godzina jedenasta, 
nie spieszy im się bardzo, bardziej zajmuje je roz­
mowa, gdyż opowiadają sobie w rażenia z minionej 
niedzieli. W  ferw orze jedna nachyliła tak  koszyk, 
iż Da ziemię w ypadł potężny zwój kiełbasy. Óne 
tego nie spostrzegły , widział to  jednak andrus, w y­
grzew ający się pod gmachem Sztuk Pięknych. Z ryw a 
się w  tej chwili i biegnie za oddalającemi się.

—  Panienko! P anienko! —  woła, co sił starczy — 
k tórejś z w as w yleciała kiełbasa...

Obie sądziły początkowa, że to ża rt złośliwy 
i naw et nań się nie oglądnęły, gdy jednak andrus 
zbliżył się ku nim i pokazał kiełbasę, poszkodowana 
odebrała ją  z wdzięcznością.

—  Dziękuję ci, mój chłopaczku! —  mówi do 
uśmiechającego się chłopca.

—  E... nima ta  za co dziękować! —  odpowiada 
tenże. —  Jo już sobie odgryzłem  znaleźne, jakie mi 
się wedle paragrafów  należy!...

I rzeczywiście, brakowało praw ie pół z woja kieł­
basy !

Z łośliw y.
Słomian// wdowiec (do siebie): No, dzięki Bogu, 

s ta ra  już odjechała! Teraz ty lko trzeba schować 
dobrze ślubną obrączkę, zacerować dziury na łokciu 
i przyszyć sobie kilka guzików, a dyabeł nie pozna, 
że jestem  żonaty!

P raw d z iw e  zd a rzen ie .
W  pewnym domu grano am atorską sztukę ce­

lem rozweselenia zebranych we św ięta  gości. Rzecz 
osnuta była na opowieści, że pewien rycerz na drugi 
dzień po ślubie musiał wyjechać na straszliw ą wojnę. 
Po pięciu latach powrócił z liczną zdobyczą, a gdy 
żonie opowiadał, jak  on to mężnie nadstaw iał w ro­
gow i swej piersi, ona p rzerw ała mu słowam i:

—  O mój drogi i ja  przez ten  czas nie próżno­
wałam !

To rzekłszy, o tw orzyła boczne drzw i i w pro­
wadziła przed oblicze zdziwionego ojca czworo nie­
letnich dzieci.

O św iadczyny  s ta ru s z k a .
—  Czy m ogłaby się pani zdecydować oddać mi 

sw ą rękę?
—  To zależy od tego, czy ma pan jakiego mło­

dego kuzyna?

To o b u rz a jące !
—  Moja mała! Musisz się te raz  nieco ograniczyć 

we w ydatkach! P rzy  ostatnim  krachu giełdowym 
poniósłem ogromne s tra ty !

—  Ach, to oburzające! Ty jesteś już trzecim, 
k tó ry  mi to samo pow tarza!

P ra k ty c z n a  k o b ie ta .
Jedną z najpraktyczniejszych kobiet na świecie 

jest hrabina Tarnaw ska, której proces toczy się o- 
becnie w  W enecyi. Zam iast zapewnień miłości, 
czego w ym agają inne panie, ona kontentow ała się 
policą ubezpieczenia życia sw ych wielbicieli.

Ofiarny.
I ty  w ątpisz jeszcze w  mą m iłość? Czyż nie o- 

liarowałem ci w szystkiego, co posiadają ...moi wie­
rzyciele?

Na lin ii A-B.
—  Czy mógłbym ołiarować pani sw e tow arzy­

stw o?
—  I więcej nic?

W ytłóm aczony .
—  Ach, dopiero godzina dziew iąta rano i już 

mnie hrabio opuszczasz?
—  Uspokój się, moja mała! ja mam przecież 

i m ałżeńskie obowiązki!

Z em sta!
—  W iesz, moja droga, zdaje mi się, że mnie 

żona oszukuje z mym przyjacielem !
—  T ak?! W  takim razie przyślij go do mnie, 

a ja cię już pomszczę!

W g a rd e ro b ie .
A rtys tka ; P rzep raszam ! Mężczyznom w stęp 

w zbroniony!
Jacet (zam akając urzwi na klucz): J a  też nie 

wpuszczę już żadnego!

W o rfeu m .
—  Panno Z o siu ! Niech się pani głębiej w yde­

koltuje, bo zaraz w pierw szym  rzędzie siedzi trzech 
rzeźników!...

W te a tr z e .
Dyrektor (przyjm ując nową adeptkę sztuki): 

Tak, tak... W łosy  piękne, oczka niczego, ząbki jaK 
perełki, nóżki jak utoczone... ty lko tak  dalej, a mo­
żesz pani zrobić znakom itą karyerę!

M o d ern is tk a .
Dziesięcioletnia Jadzia wróciła z pensyi. Matka, 

w edług zwyczaju, p y ta  ją, co tam  nowego zaszło 
w szkole.

—  A nic m am usiu ! —  odpowiada zapytana.
—  Cóż dziś przerabiała z wami nauczycielka?
—  Dziś mówiła nam o uświadomieniu płcio- 

w e m !
—  I ty  zrozum iałaś w szystko?
—  Ależ m am usiu! —  odpowiada na to Jadzia 

z pogardliw ym  grym asem  —  ona o tem  nie ma po­
jęcia !

Z a tw a rd z ia ły  g rz e szn ik .
—  Proszę pana, daj pan spokój tym  pieprznym 

anekdotom, gdyż inaczej, musiałabym zawołać męża!...
—  O w szem ! Niech pani to u czy n i! On za nie­

mi przepada!

Myśl w o jsk o w eg o  o m iłośc i.
— W  miłości jest zupełnie inaczej, niż we w oj­

nie, gdyż tu  zw ykle zwycięzca płaci odszkodowanie 
wojenne.

—  L ata , w  których dziewica uczęszcza na bale 
uważane są za je j Kriegsjahre. N igdy jednak nie 
liczą się podwójnie, owszem każda połowę z nich 
zw ykle chętnie zamilcza!

N iep o p raw n y .
—  Czy w ierzysz pan, baronie, w  szczęście na 

świecie ?
—  N aturaln ie! łaskaw a pani! W  innym w y­

padku byłbym  już dawno żonaty!

D obra  w y m ó w k a.
Narzeczona: Śliczny p ierśc ionek! Tylko mój 

drogi, moje inicyały są W . Z. a tu  widzę 0 . K. ?...
Narzeczony  (k tóry  już  raz się gdzieś tam  za­

ręczał)... —  Tak, tak ! To oznacza: ośmnasto ka­
ratowe!

PRZECIĄŻONA SŁUŻĄCA.
Że z kuracyi w  domu nie ma 
Polepszenia ani śladu,
Biedna pani musi jechać 
Stante pede —  do K arlsbadu!

A jak długo tam  zabawi 
Bogu tylko jest wiadomem!
W ięc służącej nakazuje 
Nadzór mieć nad całym domem.

Lecz M arysia nie poczciwa 
Zaraz zgłasza sw e pretensye,
I jeżeli pani jedzie,
Chce stanowczo większą pensyę!

—  Czemuż żądasz dziś podw yżki?
Pani do niej z gniewem w rzaśnie, —*
Czy dlatego, że w yjeżdżam ?
Sługa na to : „Otóż w łaśnie!

Zle już, kiedy pani w  domu,
Lecz bez p a d  gorsza bieda!
P an  w ym aga znacznie więcej,
Panicz też spokoju nie d a ! ...u

D ow cipny  w y b ieg .
Pan m ajster P rzy  szczypek, jak każdy już z na 

zw iska zapewne wywnioskow ał, członek sławetnego 
cechu szewskiego, ziry tow ał się raz na sw ego te r ­
m inatora i w przystępie złości złapał go za kołnierz, 
przew rócił na kolano, jednym ruchem ręki zerwa! 
tak  zwane portugalie , okryw ające dolne regiony 
nieszczęśliwca i począł tę  część jego ciała, gdzie 
trudno domacać się kości, potężnie okładać szeroką 
dłonią.

Nie pom ogły ruchy, niczem piskorza, pan ma j ­
s te r  dzierżył silnie w  dłoni delikw enta i jeszcze mo­
cniej go okładał.

—  O r e t y ! panie m a js te r ! Ino nie tak  m ocno! — 
woła obźałowany.

—  H a! Czekaj ty  łajdaku! Już ja ci tu  dziś 
dogodzę! Popam iętasz ty  ruski miesiąc...

—  R a n y ! Niech ino pon m ajster uw ażo na swo- 
jom rękę, bo jo  mom tasiem ca bardzo jadowitego, 
żeby tyż  przypadkiem  pana m ajstra  nie użarl w 
rękę!



—  W ięc sery o rozwodzisz się z żoną? A to 
dlaczego ?

—  Moja kochana, wiesz przecież, że tyle mnie 
kosztujesz, iż ostatecznie musiałem coś skreślić 
z budżetu... „Skąd pow racasz w iarołom na?!—  Byłaś —  wiem! —  u porucznika! 

K rzyczy s ta ry  z groźnym  gestem ! T y kobieto bez sumienia!
Jakżeś mogła to zapomnieć,. Co na sw oją masz obronę?
Że ja  tw oim  mężem je s tem ?  Słucham tw ego tłómaczenia!

—  Mam obronę! —  rzecze żona,
Pow strzym ując sw e łzy siłą,
To, że dzisiaj w yjątkow o,
W łaśnie  w domu go nie było!...

-  Pierwsze: weź nas do te a t ru ! Tak dwie siostry  dysponują, 
Drugie: zapłać nam szam pana! Frajerow i sw ą zabawę,
Trzecie: Jeśli chcesz koniecznie N ie!— rzekł facet— pierw sze, drugie 
To możemy pójść do pana! To są punkta nie ciekawe!

Na rozryw ki takie m arne,
Mam nadzieję, że nie leclm!
A więc staw iam  propozycyę:
My zacznijmy punktem  trzecim !

- No, panno Stefciu, szczęście mi służy, cią­
gle wygrywam! Co pani więc wolisz? Miłość, czy 
pieniądze?...

—  Ja tam jestem uczciwą dziewczyną — . 
zachowaj pan miłość dla swej żony!...



— No. czy pan już prosił moich rodziców 
o moją rękę? 

Jeszcze nie... ale widzi pani, mam czas... mo­
jego głównego wierzyciela wczoraj szlag trafił!...

Przydź pan prosi jedna dama. Oj! nie mogę pan odrzeknie 
Na śniadanie ju tro  do mnie! Mimo szczerej chęci mojej!
Punkt o jedenastej zrana — Spojrzyj pani na kobietę,
Proszę, niech pan nio zappmnie! K tóra tam opodal stoi!

Mam być u niej na kolacyi.
A  ta  pani z tego znana.
Że kolacya u niej zwykle 
Kończy się śniadaniem zrana!!

To rzecz ła tw a !—rzekł mu starszy! 
Zapamiętaj sobie chłopie:
Jedna lubi spać od ściany,
D ruga znowu przez sen kopie!

— Chciałbym dostać coś ciepłego, Na to mówi pokojówka:
Zanim jeszcze z łóżka w stanę!u -  „Z przeproszeniem Jaśnie Pana, 
Kzekł w południe gość w hotelu. To pan teraz myślisz o tem,
T rąc powieki rozespane. Kiedy jestem  już  ub rana?!“

- Czy rozróżnisz te  dwie sio stry  V Ubierają się taksamo.
Tak starszego spytał młody Mają jedno pomieszkanie 
Bo podobne są obydwie, No co do mnie poznać obie
Całkiem, jak  dwie krople w o d y ! Ja  nie byłbym nigdy w stanie.



Ferdek Eleuteryk.
Kochany W icku!
Czorno melankolio kąso ci mnie po łydkach od 

samych świont Wielganocnych, wienc tyż i humur 
mój zeszed całkiem na psy. My siołem, że na pirszygo 
kwietnia zrobiom nom jakom labę na uświtnime 
W ielgigo krakowa, a tymczasem nici z wszyćkigo! 
Nawet pies nie kiwnon z tygo powodu ogunem, 
a choć tam wystawili na maistrocie starom fane, 
to co mi z tygo, skoro zaroz drugigo kwietnia po­
drożało wszyćko i na Zwierzyńcu i na Dębnikach 
i wszędzie! Obiecowali, że w Starym  Tyjatrze be- 
dzie za durno wyżyrka, oblizowały sie na samom 
myśl W ielgokrakowioki i jo z niemi, ale i z tygo 
nici!

Tymczasem mojij Mańce przewróciło sie całkiem 
w makówie i ciągle ino godo, że i ona się rozszy- 
rzo razem z Krakowem i kazuje mi furt, żebym jij 
kupiuł nowomodnygo koguta, jakigo teroz baby no­
szom z takom ochotom na swych czuprynach. Jo 
ta  ani myślę o takich zbytkach, może se brzana na- 
rzykać i stękać, koguta jo znom na talirzu, a nie 
na głowie! Co się zaś tyczy onygo jij rozszyrzenia, 
to se tak myślę, że bedzie z tym tako historyjo, 
jak z W ielgim Krakowem. Możno o tym dużo go- 
dać i grypsać, a pożytku bedzie bardzo mikrny ka- 
wołek.

Najbardzij sie ucieszułem, gdym sie dowiedzioł, 
że nasze weterynorze i jensze prefesury postanowiły 
wylegurować stary  Kraków, aby ułatwić komunika- 
cyjon. i ruch wahadłowy. Naprzód wyrzuci się S u ­
kiennice, wieże ratuszowom i od wach na gronta po- 
p or ty fi k acy j ne, ponieważ przeszkadzajom kużdemu 
n. p. w ,przeńściu z ulicy Szewskij na Siennom. Ko­
ściółek Świentygo Wojciecha, jako że jest maluśki, 
zostawi sie na swoim mijscu, ale sie go oddo na 
użytek czornyj giełdzie, bo aż serce boli, gdy się 
widzi bidne żydowiny moknonce na dyszczu. Potym 
sie sprostuje kościół Maryacki, który stoi trochę 
krzywo, porozszyrzo sie ulice i poprowadzi tramwa- 
łojkę w kużdom stronę, gdzie mo miszko jaki ra- 
dziec mijski. S tare domy wysmaruje sie wapnem, 
żeby ładnij wyglondały, bo przecież i brzana kużda, 
choć stara  jak cholera, wali monke na cyferblat, 
żeby biało wyglondała!

Najbardzij jednak ciesze sie z tygo, że sie ulice w y­
prostuje i planty poprzecino, a byłoby jeszcze le- 
pij, gdyby wszyćkie drzewa z nich usunięto, a gronta 
mindzy radców rozparceluwano, bo, po pirsze kolor 
zielony szkodzi człekowi na zdrowotności, a po dru­
gie, jak który obywatel się skirzy i wraco do domu 
w ruchu wahadłowym, zawadzo o drzewa i może 
se jeszcze zrobić jakom krzywdę, a m ajestrat jest 
przecie od tygo, aby chroniuł obywatelów od wsze- 
lakigo nieszczyńścia.

Jak z onygo możesz łatwo skapować, kochany 
towarzyszu, źle się dzieje w Wielgim Krakowie, 
który robi sie zamiast wielgim, coroz to mnijszym, 
naród chudnie z głodu, a ino polityki i męczy buły 
coroz bardzij sie rozszyrzają i narzykajom jeszcze, 
że źle sie im dzieje. Żeby już roz kiwnena kumeta 
swym kwaśnym ogunem i żeby wypucowała K ra­
ków od wszelakigo paskudztwa, to dopiro wtedy 
odetchniemy całom piersiom i „nowy zaprowadzim

ład“ , jak śpiwo Ignac i wszyćkie towarzysze z pod 
czerwonygo śkandału.

Powiadom ci, Wicek, że o mały figiel nie wziena 
mnie cholera, ale tako prawdziwo z wielgij żałości, 
że burżuje nie urzondziły Naprzodowi nijakiego je- 
bieleuszu. Dziesińć la t cienżkij pracy dla dobra pro- 
letaryatu, dziesińć la t głoszenia szczytnych zasad 
wolnyj miłości i hańbowania, to przecie kawołek 
czasu, który zasłużuł se bodaj na jaki fakeleug. Jo 
ta  burżujom daruje, że o onym dniu zapomnieli, 
boć oni Ignaca nie kochajom, ale nimoge przeboleć, 
że właśni towarzysze partyjni w tak  pieknom ro­
cznice nie zrobili bodaj jakij awantury. Że sie tam 
w tym dniu niejeden skirzuł, to przecie nic wielgigo, 
to samo dzieje sie od lat dziesińciu codziń i dziać 
bedzie i dalej, chyba, że sznapa tak podrożeje, że 
jij nie bedzie możno i kupić, abo 011 kwas pruski 
z komecigo ogona zrobi nam ślus na bryńskij...

W  tych cienżkich czasach, kiedy tyle bolesnych 
ciosów spadło na mojom bidnom głowę, przypo- 
mniołem sobie, że mom przecie zdrowe nogi i za- 
czonem niemi pracować lo dobra ojczyzny. Ze sta- 
ryj kiecki zrobiła Mańka wielgom piłkę nożnom, wy- 
pchołem jom (piłkę, me Mańkę) rozmaitemi szmatami 
1 fu rt sie ćwiczę w  podrzucaniu, żeby zwabom ze­
rżnąć znowu porzomme skórę, jak sie ino pokazom 
w Krakowie! Nimożemy inaczyj dać im rady, rznijmy 
ich choć na boisku, a chyba hrabia Wodzicki ani 
pon Tomkowie nie bedom sie o to gniwać. Chciała 
1 Mańka uczyć sie onyj gry, ale jij odradziułem, 
bo pon prekuratur mógby jom bardzo łatwo skun- 
fiskować, a teroz piekne czasy, wienc człekowi przy- 
kroby było, gdyby ino z zakratek od świentygo Mi­
chała mioł sie przypatrować zielenijoncym planta- 
cyjom.

Jeżeli tak  dalij pójdzie jak  dotond, to już na 
drugi tydzni wymese sie na w ylegiaturę do wiel- 
gich olijandrów, to mie ino mortwi i gryzie, że 
Mańka chce wzionść ze mnom rozwód od stołu i łoża 
i przeniść sie z Rypałom, tym, co to wisz, do Lem- 
bergu, bo powiado, że w Krakowie to i nima co 
robić. Może 1 mo racyjom, jo ta  jednak wole zostać 
w  Krakowie, tu  bowiem matka była mnie rodzonca, 
tu  byłem w szkole w skórę bioroncy i tu  chce być 
głowę składajoncy i nogi na żywot wieczny wycion- 
gajoucy, czego i tobie, mój kochany W icku, jestem 
z całygo serca życzoncy

Twój
Ferdek.

P. S. Jakbyś sie dowiedzioł, kiedy majestrot 
urzondzo oną wyżyrę, dej mi wczas znać, żebym 
choć ze trzy  dni przedtym nie jod, bo przecie szkoda 
mornować darów boskich, skoro jeszcze som za bez- 
durno. Mańka kozała cie ścisnąć, żebyś aż p...ękł!

V iee-versa.
— To ci powiadam, moja żono, że jeżeli mi się 

kiedyś sprzeniewierzysz, to i ja odpłacę ci pięknem 
za nadobne!

—  W iesz co, mój mężusiu? To będzie doskonałe! 
A od kiedy zaczniemy?

U kok o tk i.
—  Przepraszam, czy zastałem pannę Andzię?
—  Bardzo żałuję ale je s t w tej chwili zajęta.
—  W  takim razie przyjdę później!
—  Może pan zaczeka... Ja  jestem  jej rodzona 

s io stra!

Słom iany ogień.
—  W iesz Zosiu! Mąż mój wyjechał wczoraj na 

dwa miesiące!
— Mój Boże, jakaś ty  szczęśliwa! Mój jeśli w y­

jeżdża kiedy, to najwyżej na dwa dni!

ZASTRZEŻENIE.
Jasny dziedzic żyje sobie,
Jak to zwykli żyć dziedzice!
W  lecie — to se na wsi siedzi,
W  zimie —  jedzie za granicę!

Już spakował wszystkie kufry 
(Jak na drogę zwykle czynią) —
Teraz bierze pożegnanie 
Z wierną swoją gospodynią.

— Nie ro'zpaczaj-że asani!
Trza się zgodzić z swoim losem,
Przestań płakać i nie całuj.
Bo mi rękaw walasz nosem!

Przecież wrócę tu  u diaska,
Po co mażesz się daremnie?
W krótce małą pamiąteczkę,
Będziesz aśćka mieć odemnie!

—  Cóż to bandzie? —  pyta sługa,
Bo pan obiecuje dosyć!
— Coś ładnego, co jak zechcesz 
Możesz zawsze z sobą nosić!

— Wiem już! wiem już!—krzykła baba 
Pomyślawszy chwilkę małą —
Tylko proszę jaśnie panie,
Żeby bardzo nie krzycało!...

U zasadniona w ym ów ka.

— Co! Już pędzisz gdzieś na miasto i zosta­
wiasz samo dziecko w  domu?

—  Mój mężu, jeśli mogłeś starać się o dzieci, 
trzeba się było także postarać o porządną matkę!!...

Zw ierzenie.
Dwie przyjaciółki, jeszcze z ławy szkolnej, spot- 

kawszy się przypadkowo na linii AB, opowiadają 
sobie wrażenia. Obie są żonami poważnych obywa­
teli m iasta Krakowa.

—  Tak, moja K aziu! To, co przypuszczałam jest 
niestety prawdą! Mój mąż przyznał mi się wczoraj, 
że zdradził mnię kilkakrotnie?

—  A z  kim, jeśli można wiedzieć?
— Z pokojówką! Z tym ciućmakiem Zośką, 

o której mogłabyś przysiądz, że czterech zliczyć 
nie potrafi!

—  I cóż ty  na to ? Musiało cię to bardzo zmar­
twić !

—  Ależ, gdzie tam! Pocieszała mnie myśl, że 
ja go przecież uprzedziłam!

Z te a tru .
—  Kto to jest ta  pani, której się właśnie k ła ­

niałeś?
—  Jakto! Nie znasz je j?! Toż to jedna z na­

szych najznakomitszych artystek  dramatycznych!
—  A w jakich rolach występuje?
— To zależy od tego, jak i kiedy? Jeśli chcesz 

z nią zawiązać stosunek jest naiwną, gdy ją zaś 
zechcesz puścić w  trąbę staje się tragiczką!...

Pierwszorzędna
Pracownia MĘSKICH

/ "  I I • w łaściciel firmy:

Leona. C lrahO W SK ieC jO  Gabryel Grabowski
w  K rakow ie, u lica S z p i ta ln a  Ł. 36. Telefon Nr. 561.



W  Konstantynopolu.
Leżałem w łaśnie na otomanie w  mym pokoju, 

puszczając wonne dymki szlachetnego Crouodcros 
i przeglądałem  mapę g run tów  pofortyfikacyjoych 
wielkiego K rakow a... Niech jednak kto nie myśli, 
że czyniłem to  w  celach zbrodniczych, jako szpieg 
któregoś ze sąsiednich m ocarstw , ja  szukałem na 
niej, czy też  został dla mnie, bodaj jaki mały ka­
wałeczek, gdzieby można wybudow ać choćby trz y ­
piętrow ą kamieniczkę. H um or miałem straszliw y, 
smaczny obiadek, przygotow any rączkami mej po­
łowicy w cale mi nie sm akował, był bowiem p rzy­
dymiony, czarna kaw a była zimna, Crouoderos nie 
chciało się palić, a na domiar w szystkiego p rzy ­
szedłem do przekonania, że z myśli o stw orzeniu 
sobie w łasnego gniazdka nic, z gruntam i pofortyfi- 
kacyjnymi już się bowiem uporano, zanim ja się do 
tego zabrałem.

W  tem rozległ się dzwonek u drzw i a po chwili 
stanął na progu posłaniec z telegrafu.

Zaciekawiony, rozerw ałem  telegram  i w yczy ta­
łem co następuje:

D rogi Bocianie!

Będę miał w  tym  tygodniu gości, a któż, jeśli 
nie ty , najszlachetniejszy z ptaków , jest odpowie­
dniejszym do robienia honorów  w  mym haremie. 
P rzybyw aj natychm iast w  imię starej przyjaźni. 
Liczę na ciebie, jak Leo na B eringera. Niech Cię 
Allah ma w swej opiece.

Twój M ahomet V.

Choćbym nie chciał, w ezw aniu takiem u m usia­
łem zadość uczynić. Sądziłem, że może połowica 
moja założy veto, gdy  przeczyta telegram  (a p rzy­
znam się, że jest zazdrosna), ku mojemu jednak 
najw iększem u zdziwieniu uśmiechnęła się ty lko zło­
śliw ie i rzekła:

—  Jedź, jedź! Mój d rogi! Już ja się t a m o  cie­
bie nie boję!

—  Czyżbym miał być już takim  niedołęgą? —  
pomyślałem sobie siadając do blitzu, odjeżdżającego 
w stronę W iednia —  H m ! A może moja połowica 
ma w tem  in teres, aby się mnię na jakiś czas po­
zbyć z domu ? W szak powiada przysłow ie, że w  s ta ­
rym  piecu dyabeł pali...

Podróż zeszła mi bardzo wesoło, od T ryestu  
bowiem jechałem  z trzem a Francuzkam i, k tóre u- 
daw ały się do S tam bułu z nadzieją, że zostaną p rzy­
jęte do któregoś z harem ów  nadw ornych, a dowie­
dziawszy się, jakimi wpływ am i cieszę się nad B o­
sforem , nie szczędziły mi dowodów swej sym patyi 
i poważania. Żyłem  sobie jak  basza, lub lepiej o- 
kreślając, jak papieros „ su łtan u, gdy wpadnie w  pu ­
dełko „ dam skichu...

W  Stam bule oczekiwał na mnie w  przystan i 
wielki eunuch sułtański i powozem dworskim  od­
staw ił mnie natychm iast przed oblicze padyszacha.

—  Dobrze, że się posp ieszy łeś! —  zaw ołał su ł­
tan  serdecznie, gdym  przestąpił p róg  jego kom na­
ty  —  bałem się, byś się nie spóźnił — króla F erd y ­
nanda, co ty lko nie widać! Za kw adrans w yjeżdżam  
na dworzec, aby go powitać. Tymczasem zechciej 
zrobić porządek w harem ie, bo żona jego, jako cie­
kawa kobieta z pewnością zechce i tam  wpakować 
swój nos...

Zrobiłem naturalnie jak mi su łtan  polecił, zw ła­
szcza, że w  harem ie czułem się jak  u siebie w  do­
mu, znam bowiem w szystk ie jego mieszkanki już 
od la t trzydziestu  pięciu. To też, gdym się tam  po­
kazał, eunuchowie pow itali mnie głębokimi ukłony, 
a seniorka żon sułtańskich zapytała  mnie obcesem:

—  Cóż nam grubasku przyw iozłeś z K rakow a?
—  Oto macie prezent! —  rzekłem , podając jej 

z g racyą flaszkę praw dziw ego proszku perskiego, 
k tó rą  od młodego szacha przyw iózł mi niedawno 
pan Kolischer-K han, generał agentów  handlowych.

—  O! to  się zda! —  zaw ołały niew iasty  rado-

śnie —  szczególnie po tych w izytach tegotygo- 
dniow ych!

W  kw adrans po mem przybyciu, gdy  w ym ustro- 
wałem już  należycie damy, o tw arły się drzw i i w  ha­
remie pojaw ił się sułtan , król Ferdynand i jego 
żona, w  tow arzystw ie pułkow nika H egara i m ar­
grab iny  Klizopompy.

—  Pozw olisz Ferdziu, że ci przedstaw ię! Mój 
przyjaciel Bocian z K rakow a... — rzekł sułtan.

—  Bardzo nam przyjem nie! —  przerw ała kró­
low a —  w łaśnie zaprenum erow ałam  w asze pismo 
dla mego dostojnego męża, ale jakoś dotąd niema 
s k u tk u !

—  N ajjaśniejsza pani —  rzekłem z głębokim 
ukłonem —  wielkie rzeczy tw orzą się pomału!

—  Ja  jednak wolałabym  coś... m ałego! —  do­
dała, patrząc na mężd wzrokiem rozanielonej ba- 
żancicy.

—  Zechciejcie państw o rozglądnąć się dokła­
dnie —  prosił su łtan  uprzejm ie —  może to  na jego 
królew ką mość podziałać bardzo dodatnio! Ja  tam  
już jestem  sta ry , choć podobno liczą mnie do Mło- 
doturków , a zazdrosnym wcale nie będę...

—  O ja na to nie pozwolę! —  zawołała kró ­
lowa —  Ferdek, chodź stąd zaraz!...

A  damy harem owe po w yjściu gości wzdychały 
ty lko  boleśnie:

—  Ach! co za szkoda! Jak i on miał śliczny 
i w spaniały nos!

W  tydzień potem drugie odwiedziny. Przybył 
król P io tr, naturalnie bez żony, bo je s t wdowcem 
i z daleko mniejszym orszakiem, dwu bowiem m i­
n istrów  zostaw ić m usiał w drodze na zastaw , nie 
mając czem zapłacić rachunku. Ścieżki w  ogrodach 
sułtańskich w ysypano dokładnie proszkiem perskim , 
koło harem u podwojono straże, gdyż wdowca nie 
w ypada tam  przecież puszczać! Coby na to pow ie­
działa Liga obyczajności?!

Z królem Piotrem  spotkałem  się na obiedzie 
dworskim. (Ogromnie zdziwiła mnie e tyk ie ta  dw oru 
sułtańskiego, srebrne łyżki, noże i widelce, przym o­
cowane były na łańcuszkach do stołu).

—  Serw us! baratom ! —  zawołał P io tr  —  gdy 
mnie zobaczył —  dobrze, że widzę chociaż jednę 
chrześcijańską gębę, będzie się przynajm niej z kim 
napić sznapsa, bo te  psy  niew ierne żłopią ty lko 
barszcz i wodę!..

Cóż było robić! Z taką serdecznością zabraliśm y 
się do dzieła, że nim obiad się skończył, byliśm y 
już obaj kom pletnie wstaw ieni...

N a drugi dzień rano podziękował mi M ahomet V. 
bardzo serdecznie za pomoc w  przyjęciu gości, od­
prow adził mnie na dworzec kolejowy, a gdy pociąg 
już ruszał, zawołał:

—  A odwiedź tam  Abdul Hamida po drodze 
w Salonikach, bo mu się wściekle przykrzy!

—  Dobrze, sire! — odparłem i kazałem m aszy­
niście jechać prosto do Macedonii.

W ątp liw o ść .
—  Teraz jestem  w  głupiem położeniu! Mój dy­

rek to r staw ia  mi do w ybyru, albo zostać jego żoną, 
albo też podw yższy mi gażę! Ciekawam co raczej 
w ybrać!... Zdaje mi się jednak, że lepiej będzie 
jeśli w yjdę za niego, o podwyższeniu bowiem gaży 
pom yślą w tedy  moi przyjaciele...

Z n a ją  się.
—  W iesz Zosiu! Ten nędznik uwiódł mnie!
—  Bądź spokojną moja m ała! Jestem  pew ny, 

że nie minie go za to kara, tak  jak każdego z tw ych 
poprzednich w ielb icieli!

L apsus lin g u a e .
Dwie zaufane przyjaciółki spotykają się ze sobą 

po długiem niewidzeniu i opowiadają sobie swe 
dzieje.

—  Moia droga! Byłabym  szczęśliwą, gdybym  
jeden dzień m ogła wym azać z h isto ry i mego życia! 
—  robi jedna uwagę.

—  A  ja byłam  pewna, że jednę noc!

D ro b n o s tk a .
W  podróży za szczęściem w ybiera człowiek za­

wsze damski przedział!

Z em sta.
—  Kaziu! Mąż tw ój cię zdradza! Pow innaś się 

zem ścić!
—  Kiedy to on moja droga w łaśnie się m śc i!

„PIERWSZE Z PIĄTEJ GENERACYIU.
Różna wiekiem, choć k rw i wspólnej 
Je s t w  tej izbie niew iast czw órka:
Je s t prababka, babka, m atka 
I  najmłodsza z rodu córka.

Córka stoi, m atka siedzi,
Babka śpi, prababka drepce —
Są tu  cztery  pokolenia,
P ią te  piszczy zaś w kolebce!

P iją  kawę, jedzą pączki 
I radują się z te j racy i,
Że dziś rok. jak miała córka 
„P ien v szeu— z piątej g en e racy i!...

A  prababka w  kaw ę dmucha,
Z nosa jej do szklanki kapie,
I tak  mówi drżącym  głosem 
Siadłszy ciężko na kanapie:

„Pracow ałam  będąc p a n n ą ---------
Śzła mi wiosna ośm nasta,
Kiedym poszła, jako mamka,
Do jednego państw a z m iasta!

—  „Niech prababka cicho siedzi !u —  
Babka się obrusza na to,
—  Ja  w szesnastym  miałam córkę,
Tylko nie wiem, kto je j ta to !

—  Co w y wiecie s ta re  grzm oty  ?! — 
P ro testu je  pani matka.
Ciewy! Chwalą się dziadówki!
A  cóż, czy to ja  m ężatka?!

—  Miałam hrabię i barona —
Mowi pijąc kaw ę jędza, —
A na córkę alim enta 
W ydusiłam  jednak z księdza!

—  Nie psujże se mama gęby! —
K rzyknie córka —  bo i na co?!
Patrzcie! Za to , co w  kołysce 
Głupcy trzej mi naraz płacą!

I nasta ła  św ięta  cisza —  
opi prababka siwowłosa,
M atka kawę palcem miesza,

. A znów babce kapie z nosa...
** *

Czy nam grozi w yludnienie?
Macie przykład w te j rodzinie:
Gdy tak  dzielne ma kobiety, - 
Ludność nigdy nie w yginie!!...

M iędzy k o k o tk a m i.

—  Czy ty  tak  samo nienawidzisz mężczyzn, 
jak ja?

—  Tak! Szczególniej w  te  w ieczory, gdy mnie 
żaden nie zaczepi!



SKRUPULATNA MATKA.
Straszna w kraju jest drożyzna, 
W ciąż podatki się zwiększają!
Po koronie funcik mięsa,
Po trzy  centy jedno ja jo !

Odczuwała tę  drożyznę,
U trapiona losem matka,
Bo córeczkę w domu miała,
Z apetytem  jak niedźwiadka.

Córka szyła po za domem,
Ale to  jest pomoc mała,
W ięc, by związać koniec z końcem 
Do baletu ją oddała!

Lecz w balecie dla dziewczyny 
Je s t kary era bardzo śliska,
To też to największa trw oga,
Dla dobrego jes: m atczyska!

Je s t dziewczyna pilnowana 
Skrupulatnie od mamusi,
Gdy z kim idzie na kolacyę,
To i m atka też iść musi!...

Pilnie strzeże cnoty córki,
Bo się boi Boskiej kary!
By zaś lepiej w szystko widzieć, 
Nosi jeszcze o k u la ry !

Gdy kto przyjdzie chcąc wyrazić 
Cześć artystce  i podziwy —
Już uis cl vis m atka siada, 
Okularnik ten  praw dziw y!

Aż raz córka się poznała 
Z autentycznym  pewnym hrabią,
Co wykluczył raz na zawsze 
Czułą tę  opiekę babią!

W ięc, gdy wejdzie tylko hrabia —  
(Czegóż to nie robią m atki!)
S ta ra  idzie z pomieszkania 
„Na chwileczkę14 do sąsiadki.

Ale robi to, co może,
By nie ściągnąć Bożej kary  — 
Pozostaw ia w swem zastępstw ie 
Na stoliku —  okulary!...

D obra defin ieya.
—  W iduję, jakoś hrabiego Lola ciągle tylko 

z tym  X. Czyż między nimi panuje taka przyjaźń, 
czy to może kuzynostw o?

—  X. jest hrabiego prawą ręką, a jego siostra 
je s t jego żoną z  lewej ręk i!

E leg an ck i m łodzian .
—  W ie pan, panie Karolu, o mało mnie w iatr 

na rynku nie p o rw a ł!
—  A c h ! panno Zosiu, to ten  w ia tr ma taki 

sam gust, jak i ja !...

W ym ów ka.
—  T a k ! W y mężczyźni to  ty lko lubicie obie­

cywać, a o dotrzym aniu słow a żaden z was nie 
m y śli! Najpierw  przysięgacie, że chętnie dla nas po­
niesiecie śmierć, a potem żaden nie chce się nawet 
ożenić!

—  O

T ra fn e  tw ie rd z en ie .
Serw us Mańka! Jak  widzę, musi ci się

W ym ów ka.
—  Poco właściwie żeniłeś się ze m ną? Los mój 

jest wcale nie do pozazdroszczenia, taki sam, jak 
tw ego pięknego parku!

—  Nie rozumiem w c a le !
—  Tak, mój d ro g i! Nie cieszy cię wcale, więc 

oddałeś go do p u b l i c z n e g o  użytku!

D obra zasadą .
—  W iesz Marika, mój mąż to powiada zawsze, 

że żony i automobilu nie powinno się nigdy nikomu 
wypożyczać! Raczej dla żony można zrobić w yją­
tek... Nie pojmuję, co on miał na m yśli!...

—  Ja  ci zaraz w ytłum aczę! Żonę można bardzo 
łatwo zastąpić inną, a automobil kosztuje przecież 
wiele !

Z acna dusza.
—  Ciekawa jestem , czy on się z tobą ożeni?
—  Nie, m am o! Ja  nie chcę takiego człowieka, 

który  za nic ma świętość m ałżeństw a!
—  Ja k to ?  Czyż on żonaty?
—- N ie! Ale ja, gdy jakoś nie mógł się zdecy­

dować na zawiązanie ze mną stosunku, przedstaw i­
łam mu się jako m ężatka!

memu narzeczone-

M iędzy d am am i p ó łśw ia tk a .
—  Co ty  W ładzia zrobiłaś 

mu, że on cię tak  nienawidzi?
—  K ogo? M nie? Przecież dopiero wczoraj ofia­

row ał mi swe serce i r ę k ę !...
—  Rozumiem, rozumiem ! On cię do tego s to ­

pnia nie może znieść, że chce naw et ożenić się z to ­
bą, aby cię potem ze mną oszukiw ać!

S ie lan k a .
Przed propinacyą w  małem miasteczku galicyj- 

skiem, leży wieczorem jakiś jegomość, który wido­
cznie zanadto oddawał się kultow i Bakchusa. Na to 
nadchodzi miejscowy przedstawiciel w ładzy bezpie­
czeństwa, przygląda się leżącemu, święci zapałkę, 
wreszcie zaczyna go szarpać, aby wstał.

Zbudzony z błogiego, choć w niewygodnem miej­
scu snu, przeciąga się obyw atel, przeciera oczy 
i pyt a :

—  Hę ? A  co tam ?
—  W stoń  pan i posuń się trochę dalej, bo to 

je s t w łaśnie miejsce pana b u rm is trz a ! —  brzmi 
odpowiedź władzy.

obecnie dobrze powodzić! wyglądasz tak  nobliwie...
—  Nie ciesz się zawczasu! Powiadam ci, od 

niejakiego czasu zmieniłam się zupełnie. Stałam  się 
domatorką. Moje cztery ściany są dla mnie obecnie 
całym światem...

—  Powiedz raczej... półświatkiem!
— W ypraszam  sobie podobne w yrażenia!
—  Nie gniewaj się mała, przecież, o ile cię 

znam, to wiem, że bardzo chętnie dzielisz ten swój 
cahj świat z pierwszym  lepszym facetem!

Na ro z p ra w ie  sąd o w e j.
Przewodniczący: Odczytam nazwiska świadków, 

obecni mają odpowiedzieć: „ J e s t 14,c i k tórzy się uie 
s ta w ili:  „ N i e o b e c n y 44. Tylko proszę głośno
i wyraźnie, abym mógł zanotować!

W szkole.
Nauczyciel: Jakim ptakiem jest bocian?
7-letni Jaś: Przelotnym .
Nauczyciel: Dobrze! kiedy od nas odlatuje? 
Jaś: Pod jesień!
Nauczyciel: Bardzo dobrze. A  kiedy w raca? 
J a ś : Gdy mama nie wdziewa już sznurówki.

Na ra ty .
Pewnemu panu skradziono sto koron. Po nieja­

kim czasie otrzym ał on pocztą dwadzieścia koron 
i lis t tej treści:

—  Panie! Ukradłem panu sto  koron. Ponieważ 
trap ią  mię w yrzuty  sumienia, zwracam dwadzieścia, a 
resztę  otrzym a pan, w miarę, jak mnie sumienie 
będzie dalej trapić...

W zapale .
Ojciec: Ty łotrze jeden! Zapominasz zawsze, 

że jesteś synem uczciwych rodziców!
S y n : Trzeba mi było o tem wcześniej powie­

dzieć !

W sądzie.
Sędzia:  No! panie Kohn, przyznajesz się pan 

do winy ?
Kohn: Psiepraszom pana sędziego! Ja  chczałbym 

najpierw  słyszeć, co powiedzą szw iadk i!

P r o s im y  żą d a ć  n a sz e g o  k a ta ­
lo g u  s p e c ja ln o ś c i gu m o w y ch  

m ę s k ic h  i  d a m sk ich

Reim i Ska
S k ł a d  a i t y k u ł ó w  o u m c u /y c ł i  d o  c e ló u ;  s a n i t a r n y c h  

KRAKÓW, RYNEK A-B.

D la  d o r o s ł y c h !
Pan  T a d e u s z  c z y l i  r z e c z  

o  m r ó w k a c h .
R o m a n ty c z n y  ep izod  ze  sp o ­
tk a n ia  b o h a te r s k ie g o  p a n a  
T a d e u s z a  z  T e lim en ą , n ap ab  
m ró w e k  o r a z  o b ro n a  p ię k n e j 
p a n n y  p rz e z  ro z g o rz a łe g o  
m ło d z ia n a . —  C e n a  BO kop ., 

z  p rz e s y łk ą  4 0  kop .
D o n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  
k s i ę g a r n i a c h  i w  K ijow ie  

u n a k ła d c y .

Moczenie w łóżku.
N a ty c h m ia s to w e  o d zw y cza je ­
n ie  z ap e w n io n e . O b ja śn ie n ia  
łje zp ła tn e . P o d a ć  w iek  i p łeć  I 
Ś w ie tn e  p ism a  d z ię k cz y n n e . 

P o le c e n ia  le k a rsk ie . 
In s ty tu t  „S A N IT A S "  

V e lb u r g ,  P.  8 8 .  B a w a r y a .

NajsTynnieisza • m arka  • 
JanaHoffafabryka-kakao- 
i c z e k o l a d y  -W ie d e ń -S t ad l - au
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B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W I E  

W c h ó d  z  Rynku g łó w n e g o  L. 21
biura parterowe, telefon Nr 361:

Kantor W ymiany  s p r z e d a j e  i k u p u j e  p a p i e r y  w a r t o ś c i o w e ,  m o n * * ^  z a ­
g r a n i c z n e ,  w y d a j e  l i s t y  k r e d y t o w e  i c z e k i  n a  z a g r a n i c ę ,  w y p ł a c a  k u p o n y  1 w y ­
l o s o w a n e  e f e k t y  b e z  p o t r ą c e n i a  p r o w iz y i ,  u b e z p i e c z a  p a p i e r y  l o s o w a n e  p r z e c i e

s t r a c i e  p r z y  lo s o w a n iu .

Oddzia ł  depozytowy i Schowki  depozy tow e (Saf* o e -
p o s i t s )  w  o p a n c e r z o n y c h  k a s a c h  o g n i o t r w a ł y c h .

Przyjmuje zam knięte i op ieczętow ane kuferki i kasety ze srebrem
i  i n n e m i  k o s z to w n o ś c i a m i  p r z e z  w a k a c y e  d o  c z a s o w e g o  p r z e c h o w a n i a .

Oddzia ł  wekslowy.
Oddzia ł  w k ładek  gotówkowych w  r a c h u n k u  b i e ż ą c y m  i n a  
k s i ą ż e c z k i  r a c h u n k u  b i e ż ą c e g o ;  w y d a j e  na ż ą d a n i e  o p r o c e n t .  a s y g n a c y e  k a s o w e .

Oddzia ł  towarowy. S k ła d y  z b o ż o w e  F i l i i  p r z y  ulicy Zacisze. Osobny (3 
m a g a z y n  t r a n z y t o w y .  O s o b n y  t o r  k o l e jo w y .

Sprzedaż węgli krajowych i śląskich.
Wchód z ulicy Brackiej — parter

O ddz ia ł  zas taw niczy  i K a sa  Zaliczkowa, pożyczki za  Po-
r ę k ą ,  z a l i c z k i  n a  z a s t a w  p a p i e r ó w  w a r t o ś c i o w y c h  i p r z e d m i o t ó w  

c e n n y c h  ( ze  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t  d.).

I. piętro — telefon Nr 7
D y r e k c y a  u d z i e l a  i n f o r m a c y i  w  s p r a w i e  k r e d y t ó w  b u d o w l a n y c h  I p o ż y c z e k  hlp,

Fil ia  B anku  H ip o tecz n eg o  w  K rakow ie  w y k o n y w a  w szys tk ie  z le c e n ia  
w  z a k re s  czynności b a n k ie r s k ie j  w ch o d zące  szybko ,  za  o p ł a t ą  m ie rn ą .
Na l is low ne  z lec en ia  lub  z a p y ta n ia  udz ie la  o d p ow iedz i  z w r o tn ą  pocztą .

A. Hawełka w Krakowie
ces. i król. Dostawca Dworu : \\0  

poleca w inogrona św ieże  słodkie,%
.  jabłka tyrolskie . P o r te r  oryginalny 

angielski, pięknie musujący, firmy 
„B arc lay  P erk ins  & Co., Londonu.

m m m m m

f  ■
U z n a n e  j a k o  n a j le p s z e

E T * nSpecyalności gum ow e“!
n o w o ś ć !  „ O l l a “  z  m a r k g  g w a r a n c y j n y ! W y ró b  n a j l e p s z y I

Za tu z in  K or. 2-—, 3*—-, 4 -—, 6 ‘—, 0 '—

Gum a R eform  d la  P a n ó w :  Z a  s z t u k ę  K 2  
_________ S t a l e  d o  u ż y c i a !

L
-ł i n t e r e s u j ą c e  w z o r y  z a  1 k o r o n ę  (w  m a r k a c n ) .  

B R O S Z U R A  z  i l lu s t r .  c e n n ik ie m  d a r m o  I 
W zamkniętej kopercie za  przesianiem marki 20 hal.

B. S .  H E R Z O G ,  W IE N  17|3.  H e r n a l s t r a s s e  79.

Towarzystwo Milowe
dla handlu i przemysłu w Krakowie

z a re je s tro w a n e  s tro w . z  odpow iedzia lnośc ią  og ran iczo n ą

ul. św. Gertrudy L. 8  

przyjmuje WKŁADKI NA KSIĄŻECZKI
i op rocentow uje  takow e po 4 1ls°/0 rocznie.

.

ZDZISŁAW ZDANOWICZ, KRAKÓW
Sławkowska L. 3 (HOTEL SASKI) Telefon Nr. 516

C enniki illu s tro w a n e  n a  ż ą d an ie  w y s y ła  d arm o  i op ła tn ie .

KSIĘGARNIA
S. A. K r z y ż a n o w s k i e g o  w  K ra k o w ie
poleca dzieła pedagog iczne R e u s s n e r a  do 
b ard zo  p ręd k ie j i na jła tw iejsze j nauk i Obcych 
Języków  w Szkole i Domu bez nauczyciela , z 

ob jaśn ien iem  w ym ow y i kluczem p. t.:

Pamouczek
P o ls k o -N ie m ie c k i  k u rs  I-sz y  K . 2  40 , k u rs  
I l -g i  K o r. 4 -80 . — P o ls k o - F r a n c u s k i  k u rs
I-sz y  K o r. 3 '6 0 , k u rs  I l -g i  K o r. 9  0 0  P o ls k o -  
A n g ie ls k i  k u rs  I-sz y  K o r. 2 '3 0 , k u rs  I l-g i 
K . 3-60 . P o ls k o -R o s y js k i  k u rs  I-sz y  4 '2 0
II -g i k u rs  K o r. 5 -40 . —  A m e ry k a ń s k i  
P r z e w o d n ik  z rozm ów kam i ang ie lsk iem i 
K> 1*30.



Mistrz elew kę pocałow ał
Gdy g ra ł  z n ią  przy  skrzypiec wtórze.
P anna lekko oponuje:
„Tego nie m a w p a r ty tu rz e !..!“

Daruj pan i! — m uzyk rzecze 
J a  nie chciałem  je j uchybić,
Grajmy dalej -  ta k t  trzy  czw arte!. 
Przy czem rę k ą  ścisnął kibić...

Co to  znaczyć! — Krzyknie p an n a  
Je s t pan jednym  ze zuchwalców," 
Który.... — Cicho! — m istrz zaw oła 
To ćw iczenie na pięć palców!..


